
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
Telefon Nr 396. — K onto czekow e Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi., 

70 ctm . am eryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszaltow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następ nie  po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w o ln e  od opłaty po
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i  bezim ien nych  listów  n ie  uw zględnia.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „ Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
tuty.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na sk u te k  częsty ch  rek la m a cy j, zw ra 
cam y u w a g ę  S zan . A b on en tów  n a szeg o  
p ism a , i e  p ien ią d ze , p r z e sy ła n e  cz ek ie m , 
d och od zą  n a s n a  tr z e c i,  a  n iera z  i na  
czw arty  d zień  d o p ier o . D nia 5 -g o  za ś  
k a żd eg o  m ie s ią c a  w strzym u jem y w y sy ł
k ę  „N aprzodu* tym , k tórzy  do te g o  cza 
su  p ren u m era ty  n ie  u iśe ill . C elem  w ięc  
u n ik n ię c ia  p rzerw y  p o w y ższe j, jak  r ó 
w n ie !  zb y teczn y ch  rek la m a cy j, p rosim y  
o  re g u lo w a n ie  n a le ły to ś c i  za  p ren u m e
r a tę  za w cza su .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ........................K  2'—
bez o d s y łk i......................................K  1‘60

Adm inistracya „Naprzodu“.

W błędnem kole.
Kraków, 30 stycznia.

Dzisiejszy „Czas* poranny poświęca w 
artykuliku, zatytułowanym „Niemiec o pru- 
sactwie*, słów kilka poecie niemieckiemu 
Maurycemu H a r t m a n n o w i  z okazyi 
świeżego pojawienia się w druku pracy o 
nim. B y ł to człowiek z pokolenia 1848 r., 
który z bólem i przerażeniem patrzył na 
wzrost potęgi pruskiej, na pięść żelazną 
Bismarka, na rosnącą zwycięską butę jun
krów, na falę reakcyi coraz groźniejszej, 
coraz bardziej znieprawiającej ducha nie
mieckiego, który on chciał mieć w służbie 
najszlachetniejszej kultury.

A  przecież człowiek ten widział zale
dwie pierwsze stadya prusko-junkierskiej 
przewagi w Niemczech —  zmarł bowiem 
w 1872 r. Po wojnie austryacko-pruskiej —  
jak przytacza „Czas* —  pisał: „Zw ycię
stwo odniosło prusactwo, będące antytezą 
wszystkiego, co w niemieckim charakterze 
jest jasnego i pięknego. Może państwo bę
dzie silniejsze, ale tylko kosztem wolności, 
przyszłości i szlachetnego rozwoju. Niem
cy staną się szowinistami, a to najgorsze, 
co się z nimi stać może. A  zresztą, kto 
wie, czy ta siła taka trw ała: co karabiny 
zbudowały, to karabinami można zburzyć*. 
A  da le j: „Cóż to za trucizna dla świata i 
dla ludu, gdy zwycięża rząd i system, tra

tujący nogami wszelkie prawo. To najgor
sza ze wszystkich trucizn*...

Melancholijnie zaznacza „Czas*, iż pi
sma i utwory beletrystyczne Hartmanna 
poszły w niepamięć: świat bowiem wszedł 
na inne tory, niż te, 6 których on marzył... 
Wogóle całe wspomnienie „Czasu* ma w i
docznie na celu szlachetną ideologię Hart
manna przeciwstawić hakatystyczno-jun- 
kierskiemu rozbestwieniu...

Ciekawem jest jednak, iż „Czas* jakoby 
nie zdaje sobie sprawy, iż wstecznictwo, 
grasujące na ziemiach polskich, a którego 
główną ostoję w naszej dzielnicy on prze
cież tworzy, j e s t  o d p r y s k i e m  t e j  sa 
me j  f a l i  w s t e c z n e j ,  która w Prusiech  
znalazła wyraz w brutalnej reakcyi, żela
zną pięścią zbrojnej...

Co więcej, byliśmy świadkami, jak pi- 
kelhaubowe pojęcia tem, co mają naj
wstrętniejszego, najbardziej barbarzyńskie
go, uwsteczniały, zatruwały, jakby rzekł 
Hartmann — ideologię naszych narodowych 
demokratów Balickich, Dmowskich itp.

T e g o  p r u s k i e g o  t o w a r u  b o j k o 
t o w a ć  c i  p a n o w i e  n i e  c h c i e l i !

Ja k  dalece nasi wstecznicy są węzłami 
ideowymi złączeni z wstecznictwom pru- 
skiem mieliśmy tego dowód aż nadto ja 
skrawy przy wyborach do parlamentu nie
mieckiego: wszak wówczas cała nasza
prasa konserwatywna i „demokratyczna* 
iluminowała swoje szpalty tryumfalnie z 
powodu zwycięstwa Biilowa, odniesionego 
nad socyalistami: wydarcia im sporej liczby 
mandatów.

B y ł to bowiem tryum f chwilowy reakcyi 
nad jej najpotężniejszym wrogiem.

Nie była ta nasza prasa tak wyzbytą 
wszelkiego rozumu, by nie pojmowała, że 
każde zwycięstwo rządu Btilowa dodaje 
mu buty —  a każdy wzrost jego buty —  
to nowa groźba, zawisająca nad polskością 
w zaborze pruskim: tu nad słabymi znę
cać się ona może z całem okrucieństwem, 
z całem barbarzyństwem!

To było do przewidzenia... Tak samo 
nie było tajemnicą, że rząd, wytężywszy 
wszystkie swoje siły  do walki z socyali
stami przy wyborach do parlamentu, tem 
samem —  w razie zwycięstwa nad jedyną, 
nieugiętą opozycyą — uzna to za pretekst 
do odroczenia reformy sejmu pruskiego —  
tej najohydniejszej kuźni hakatystycznej —  
dzięki swemu obecnemu składowi.

A  potem, gdy w tych samych pismach 
naszych słyszym y lamenty na hukatysty- 
czne orgie — to poprostu mamy wraże
nie, jakby jakichś skarg szaleńca, który 
nie pojmuje, że istnieje związek przyczy
nowy pomiędzy poszczególnemi wydarze
niami politycznemi.

W  istocie, mamy tu do czynienia z pe- 
wnem „chorobliwem* rozdwojeniem. Z je
dnej strony uczucia polskie naszych wste
czników budzą w nich odruchy wrogie 
przeciw hakatystycznemu rządowi berliń
skiemu, ilekroć on jakieś nieludzkie bez
prawie przeciw Polakom —  prawem pro
klam uje; z drugiej strony, jako wsteczni
cy, w egoizmie swym klasowym po uszy 
siedzący, radują się, na widok zwycięstw  
tegoż rządu nad siłą mu najbardziej wro
gą... Bo w Niemczech socyalizm, który 
nienawiść i lęk w nich budzi, najpotężniej 
się krzewi —  tu chcieliby się napawać w i
dokiem jego klęsk... W  walce dwu kolo
sów ich sympatye stoją po stronie rządu 
wilhelmowego.

Błędne koło...
A  równocześnie i jakiś tragizm społe

czeństwa, które poza sferami ludowemi 
jest niemal jednolicie, a fanatycznie wste
czne, p o m i m o ,  że w s z e l k i e  p r ą d y  
w s t e c z n e  są  d l a ń  g r o ź b ą  za 
g ł a d y .

— i. ■■

Bar. Beck o polityce rządu.
Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i  

b u d ż e t o w e j  po pośle Romańczuku, któ
ry  domagał się utworzenia posady mini- 
stra-rodaka dla Rusinów, zabrał głos bar. 
B e c k  dla omówienia poruszonych w do
tychczasowej dyskusyi spraw.

Prezydent gabinetu, omawiając kwłestyę 
u r z ę d n i c z ą ,  zaznaczył, że dzisiaj zna
czna liczba urzędników stoi politycznie w 
rozmaitych obozach i wyraża obawę, że 
w tej mierze, gdy działalność ta politycz
na będzie zwrastała, stopniowo zdolności 
urzędników będą m alały. Urzędnik ma za
łatwiać akta, a nie uprawiać politykę i 
może on swe obowiązki tylko połowicznie 
spełniać, jeżeli sam uprawia politykę. N i
gdy nie chciał prezydent przeszkadzać u- 
rzędnikom w wykonywaniu ich praw oby
watelskich, co jednak poza te granice w y
chodzi, jest złem. Dlatego wyda odpowie
dnie pouczenie do urzędników, by zeszli 
ze zgubnej drogi, po której część klasy 
urzędniczej kroczy. Nie myśli jednakże 
chwytać się jakichś karnych środków. K la 
sa urzędnicza jest dzisiaj po części wię
źniem politycznym stronnictw. Stronnictwa 
te same zyskają wielką zasługę, jeśli bę
dą działały w tym kierunku, aby klasę 
urzędniczą ponownie sprowadzić do zakre
su jej obowiązków.

Co do p o r o z u m i e n i a  n a r o d o w e 
go sądzi, że musi zostać przy swej do
tychczasowej metodzie, polegającej na tra
ktowaniu tej sprawy krok za krokiem, od 
wypadku do wypadku. Nie tai jednakże

przed sobą, że do skromnego rezultatu da
leka jeszcze, ciernista droga i w iele je
szcze stacyj krzyżowych trzeba będzie 
przebyć; jednakże nie cofnie się przed 
tem i jest gotów zatrzymać się na każdej 
stacyi tak długo, jak to będzie wskaza- 
nem. Jednakże nie ma chęci dać się u- 
krzyżować na krzyżu narodowych konfe- 
rencyj, porozumiewania się lub czegoś po
dobnego. Uważałby to za zupełnie bezuży
teczną ofiarę, a jako prezydent ministrów  
zbytnio kocha życie, aby wcześnie zakoń
czyć śmiercią bolesną.

W  kwestyi m i n i s t r ó w - r o d a k ó w  
zaznaczył bar. Beck, że nazwa ta jest nie
słuszną, gdyż konstytucya nie zna takiej 
instytucyi. Są to doradcy korony bez spe- 
cyalnego działu i odgrywają rolę eksper
tów, sędziów rozjemczych. Współpracowni- 
ctwo ich jest rodzajem wzajemnego za
bezpieczenia się całej sytuacyi politycznej 
wśród pojedynczych stronnictw polity
cznych.

Co do m i n i s t e r s t w a  p r a c y ,  to ko
nieczne b y ły  szczegółowe prace przed
wstępne, które przedłożono obecnie obra
dom ministrów. Nie przesądza kwestyi, w 
jakiej drodze mają być tworzone nowe mi
nisterstwa ; zauważa jednakże, że Rada 
państwa w każdym razie będzie miała spo
sobność otrzymać wiadomości o urządze
niu tego ministerstwa, ewentualnie zająć 
wobec tej kwestyi stanowisko.

Następnie bar. Beck omawiał działal
ność c. k. Biura korespondencyjnego, które 
podlega coraz większemu udoskonaleniu i 
zapewnia, że rząd dołoży starań, aby za
prowadzić dalsze ulepszenia.

Dyskusya.
Poseł tow. S e i i  z 'wskłłztfft; ze/ właśnie 

stronnictwa blisko bar. Becka stojące, zwią
zały się sojuszem nienawiści i nieprzyja;ni 
przeciw socyalnym demokratom i podkreśla, 
że socyaliści walkę będą % c a ł ą  e n e r g i ą  
d a l e j  p r o w a d z i l i .  "STk sprawie m in i
s t e r s t w a  p r a c y  koniefcznem jest stwo
rzenie centralnego urzędu dla wszystkich 
agend soeyalno politycznych. Utworzenie tego 
ministerstwa jest prerogatywą parlamentu. 
Na czele tego ministerstwa nie może stanąć 
osobistość, która nie posiada pełnych kwali- 
fikacyj i nie cieszy się nieegraniczonem za
ufaniem całej klasy robotniczej. Socyalni de
mokraci głosować będą p r z e c i w  rozdzia
łowi będącemu w obradach, t r bardziej, że 
rząd, zwłaszcza ostatnimi y, objawiał 
zbytnią s y m p a t y ę  d l a  n a j g o r s z y c h  
w r o g ó w  k l a s y  r o b o t n i c z e j  dla agra- 
ryuszów i chrześcijańsko-społecznych.

Poseł tow. N e m e c protestuje przeciw za
mianowaniu agraryusza Praszka ministrem,

TAN.

Tajna drukarnia.
(Wspomnienia z dni minionych).

6 Spolszczył K. Czapiński.

(D okończenie).

Drukarniane niewiasty wogóle lubiły wy
śmiewać przychodzących. Ślozkina nazwano 
„Rozsądnością*, a Zachar Kogan, który pa
radował w angielskim hełmie słomianym z 
dwoma daszkami, został przezwany „Dzień 
dobry i do widzenia*.

My zaś ze swojej strony kierowaliśmy 
strzały pod adresem państwa młodych. Byli 
oni bardzo nieśmiali i kosztowało ich wiele 
wysiłku przejście po fikcyjnym ślubie na „ty*. 
Jednak pod wpływem wspólnego życia i wspól
nego niebezpieczeństwa fikcyjny ślub zaczął 
przyjmować odcienie jasne i tęczowe. To 
c z ę s t °  zdarza się w tajnej drukarni i w mie 
szkaJ^U konspiracyjnem. Niby w oblężonej 
forte^ lub Da wyspie po rozbiciu się okrętu. 
Było Ĵ koś przykro a zarazem wzruszająco 
obse(wOwać rozwój uczucia miłosnego pomię
dzy nłodyifli małżonkami. Żenowali się nas, 
samysh siebie, nawet ścian. Ten niespodzie
wani kwiat nie zdążył jednak rozkwitnąć 
w prykrej konspiracyjnej atmosferze. Akim 
i Na<a nie stali się mężem i żoną; zostali 
narzizonymi aż do swej wsypy.

Wfpa nastąpiła po upływie półtora mie- 
sią> a0d otwarcia drukarni. Kto wsypał dru
karń, nie wiem dotychczas. Uczestnicy sta

rali się zachowywać ogromną ostrożność, ni
gdzie nie chodzili, z nikim się nie spotykali.

Zdaje się, był to nieszczęśliwy zbieg oko
liczności.

Przed kilkoma miesiącami w Rostowie nad 
Donem został aresztowany Antoni Ostroumow. 
Zadenuncyował go Elko, były nielegalny, a 
następnie zdrajca. Ostroumow, idąc śladem 
Elka, też oskarżał tych, kogo znał. Zapoznał 
się był z Akimem Sigidą jeszcze przed otwar
ciem druknrni i, zdaje się, w liczbie innych 
i jego również wskazał.

Władze policyjne nie wiedziały o niczem, 
lecz na wszelki wypadek postanowiły doko
nać rewizyi. Szukano bardzo niedbale, lecz 
drukarnię znaleziono i wszystkich zaareszto
wano. Po upływie dwóch miesięcy zupełnie 
przypadkowo znaleziono pod fundamentem 
domu trzy bomby. Wszystkich zaaresztowa
nych przewieziono do Petersburga, do for 
tecy petropawłowskiej.

Orżycha zaaresztowano po upływie mie
siąca po taganrogskiej „wsypie* — w Jeka- 
terynosławiu. Podczas aresztowania strzelał, 
lecz nie zranił nikogo.

W  Charkowie aresztowano Tiliczejewa, w 
Odessie Sternberga i Króla, w Petersburgu 
Hausmana, w Dorpacie Kogana Bernsztajna. 
Aresztowań było dużo. Nowa organizacya 
została rozbita prawie że w zarodku.

Czas jednak powrócić do Ignacego Śloz
kina. Jak powiedziałem, prowadził on na 
rynku handel wyrobami szewskimi. Zarobek 
był nędzny, a w dodatku nieraz zabieraliśmy 
go z kasy i używaliśmy na rewolucyę.

Ślozkin chodził w wysokich butach i kró
tkim kożuchu, zimą zagrzewał się herbatą, 
latem gryzł ziarnka słonecznika i grał w ar- 
caby z sąsiadami. Słynnym był, jako gracz 
w arcaby, na całym Nowym Rynku. Mowa 
i całe jego wzięcie się były ludowe. Jednak 
nauczył się, jako samouk, języka francuskie
go, gruntownie przestudyował „Kapitał* Marxa 
(naturalnie pierwszy tom), co w owe czasy 
było cenione nie mniej niż w epoce później
szej, soeyalno- demokratycznej.

Ignacy kierował wszystkiemi sprawami ta- 
ganrogskiemi. Był on bardzo ostrożny i u- 
miał zacierać ślady. Przy urządzaniu dru
karni taganrogskiej był na początku w opo- 
zycyi, później machnął ręką i prowadził sto 
sunki drukarniane ze światem zewnętrznym. 
Tem bardziej, że Akim podczas poboru je
siennego wyciągnął numer nieszczęśliwy i 
miał wdziać mundur żołnierski. Przedtem 
nikt o tem myśleć nie chciał. Teraz rozpo
częły się starania o wybawienia Akima ze 
służby. W  oczekiwaniu rezultatów Akim mu
siał siedzieć w domu i nigdzie się nie poka
zywać.

Ślozkin odwiedzał drukarnię zwykle wie
czorem. Pochowa swoje skóry, zamknie sklep 
na kłódkę i idzie na Nowostrojenkę.

Według umowy, drukarze powinni byli w 
jednem z okien wystawiać lampę na znak 
tego, że wszystko idzie pomyślnie. Zobaczy
wszy ten sygnał, Ignacy szedł ku bramie, 
podnosił zatrzask w furcie i wchodził przez 
podwórze.

Podczas „wsypy* drukarnianej zdarzyła się 
z Ignacym Ślozkinem zupełnie nieprawdopo

dobna' historya. Przed kilku miesiącami ba
wił on u mnie w Petersburgu i znowu wspo
minaliśmy szczegóły tego dziwnego epizodu.-

— Było to pewnego styczniowego dnia — 
opowiadała! Ślozkin. — Zimno było okrutne. 
Zmarzłem w sklepie jak pies. Potem ukoń
czyłem swój handel, zamknąłem drzwi na 
kłódkę i poszedłem do drukarni. Po drodze 
kupiłem obwarzanków do herbaty. Było cie
mno. Byłem w butach wojłokowych i czapee 
futrzanej. Pod spodem futerko moje, a zwierz- 
chu palto. Podeszlem do drukarni. Widzę — 
ciemno w oknie. Myślę — pewno Uścia zno
wu zapomniała lampę wystawić. A do głowy 
nic nie przyszło. Zbyt cicho było naokoło. 
Zatrzymałem się trochę przed bramą, potem 
ująłem zatrzask, chcę odemknąć furtkę i czuję 
— trzyma coś, nie pozwala odemknąć, jak 
gdyby żywe. Tylkom chciał energiczniej na
cisnąć, raptem otworzyła się furtka i wyszedł 
polieyant. Nawet nie wyszedł, lecz wypadł 
na ulicę. Zdaje się, iż spał, oparłszy się o 
furtkę, a ja go zbudziłem.

— Kazano nikogo nie puszczać!
— Dałem naturalnie drapaka od bramy. 

Myślę, zginęli nasi ludzie. Zaraz mnie też 
zabiorą razem z nimi. Lecz nie zabrali...

Nazajutrz „naczalstwo* dowiedziało się o 
nocnym gościu, zaczęto namyślać się i wre
szcie dotarto do Ślozkina.

Po upływie dni pięciu przywołano go do 
zarządu żandarmskiego na badanie. Lecz 
Ślozkin zagrał na swych wymazanych dzieg
ciem butach i wyglądzie ludowym i do tego 
bardzo udatnie.

— Proszę usiąść, panie Ślozkin!



podkreślając, że Praszek, jako jawny wróg 
n a j s i l n i e j s z e g o  s t r o n n i c t w a  cze 
s k i ego ,  mianowicie socyalnych demokratów, 
nigdy nie pozyska ich zaufania. Jeżeli mi- 
nistrowie-rodacy nie będą nic innego czynili, 
jak tylko rozbudzali namiętności narodowe, 
to tworzyć będą niebezpieczeństwo dla Au
stryi.

Przemawiali jeszcze dr G ł ą b i ń s k i  i 
K r a m a r z ,  poczem obrady komisyi odro
czono.

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Ruch przedwyborczy.
Kandydatura tow. A. Szmigielskiego. W  po

wiecie zbaraskim ruch wyborczy w całej 
pełni. Tow. Andrzej Szmigielski i inni to
warzysze idą od wsi do wsi i odbywają 
wiec za wiecem. W  niedzielę 26 b. m. od
był się cały szereg wieców. I  tak w Kle- 
banówce referowali poseł tow. Jacko  
Ostapczuk i tow. Siczyński, w Romano
wem Siole tow. A. Szmigielski i tow. Ołe- 
ksa Ołeszczuk, w Terpiłowce poseł tow. 
J. Ostapczuk, w  Szyłach tow. Cebryński, 
Lew  Hankiewicz i dr Biliński, w Lisiczyń- 
cach tow. Cebryński. Na wszystkich tych 
wiecach uchwalono kandydaturę tow. Szmi
gielskiego.

Co do kontrkandydata, to jeszcze nie 
rozstrzygnięto. Ma ochotę być nim aż 
trzech „chruniów" bogaczów: Gregora-
szczuk, Kostecki i Pa łanycia ; mówią o 
kandydaturze wszechpolaka Sobolaka i 
moskalofiia dra Swehockiego z Tarnopola. 
Dotąd jednak starosta waha się i nie wy
brał żadnego z nich. Prawybory odbędą 
się za tydzień.

W Tarnopolskiem przeciw kandydatowi 
ruskiemu Dumce postawili moskalofile 
chłopa Lewandowskiego. Jest to jednak 
tylko pozorna kandydatura, obliczona na 
wywołanie rozdwojenia między Rusinami, 
z czego korzyść odniósłby kandydat pol
ski hr. Korytowski.

Kandydat „przemysłowy". Po kandydacie 
„naftowym 1* (hr. Zamojski w Drohobyczu) 
pojawił się i kandydat przemysłowy. Jest 
nim znany komiwojażer przemysłu krajo- 
go p. Olszewski, który chce uszczęśliwić 
S a m b o r .

Ruscy narodowcy ogłosili dotąd 32 kan
dydatur na ogólną liczbę 38, które mają 
zamiar postawić.

Zdrajca robotników.
,  -f—-.o-y-Y - v- *

Dnia 15 września z. r. zamieściła „Arbei- 
ter-Zeitung“ artykał pod tytułem: „Z  wolno- 
socyalistycznego bagna", w którym przedsta
wiono, że poseł Szymon Starek po zdoby
ciu zapomocą oszoęerstw na socyalistów rzu
canych, mandatu Falknowa (Czechy), ofia
rował antysemitom swe usługi dla zwalcza
nia socyalnej demokracyi pod warunkiem, 
jeżeli partya chrześcijańsko-socyalna da mu 
10 000 K; dalej zarzucono Starckowi, że za 
protegowanie pewnego handlarza węglem u 
opata Helmera z Cieplic, kazał sobie zapłacić 
500 K, wreszcie że fabrykantom ofiarował 
swe usługi dla dostarczania łamistrejków.

Starek rewelacyami temi uczuł się „obra
żony* i zaskarżył tow. Maksa Wintera, od
powiedzialnego redaktora „Arbeiter Zeitung", 
o zaniedbanie obowiązków redaktorskich. 
Przed prsysięglych nie miał odwagi pójść, 
myśląc że w sądzie powiatowym łatwiej uda 
mu się osiągnąć korzystny dla siebie wy
rok.

— Mogę postać, wasza wielmożności.
To „mogę postać* wybawiło Slozkina od 

niebezpieczeństwa. Zresztą panowie badacze 
nie odrazu zrezygnowali ze Slozkina. Koło 
sklepu jego postawiono szpicla ku zdumieniu 
wszystkich przekupek i handlarzy na rynku.

Rewizye dokonywano u niego każdego ty
godnia. Parę razy nawet do więzienia zamy
kano na miesiąc lub dwa. Lecz to wszystkie 
sposoby spełzły na niczem. „Mogę postać" 
zawsze wybawiało Slozkina, i żandarmi wre
szcie zostawili go w spokoju.

Jeśli zważymy, że wszystkich drukarzy 
skazano na śmierć, nie bacząc nawet na niepeł- 
noletność, będziemy musieli przyznać, iż 
Ślozkinowi się poszczęściło. Był on starszym 
od innych, i sąd krzywoprzysiężny zachował
by się wobec niego bez żadnej pobłażliwo
ści. Lecz wolą losu Ignacy ocalał i przy 
pierwszej sposobności wyjechał z Taganrogu.

Widziałem się z nim ubiegłej zimy, po u- 
pływie 20 lat od chwili naszego ostatniego 
spotkania. Mieszka w Kazaniu, stał się kup 
cem, ożenił się, ma dzieci. I teraz daleki jest 
od pracy politycznej, chociaż sympatye jego 
są skierowane w tę samą stronę, co niegdyś.

Wspominaliśmy z nim zmarłych przyjaciół, 
pomówiliśmy o czasach obecnych i wreszcie 
rozeszliśmy się w różne strony.

Było jeszcze kilku członków tego kółka, do 
którego należeli Akim i Nadia. Niektórzy z 
nich zostali zaaresztowani, wygnani na Sy
bir i nazawsze wykolejeni. Drudzy zaś zo- 
btali nietknięci; tacy zdążyli daleko do góry

Dnia 27 b. m. odbyła się rozprawa przed 
sędzią Heidtem w sądzie powiatowym dziel
nicy Josefstadt i zakończyła się u w o l n i e 
n i e m  tow. Wintera, któremu d o w ó d  p r a 
w d y  w z u p e ł n o ś c i  s i ę  udał .

Jako świadkowie stanęli: minister Gess- 
mann, prezydent Izby posłów dr Weiskir- 
chner, b. poseł Schneider, dalej byli człon
kowie partyi Starcka, Leitner i Schober.

Dr G e s s m a n n  zeznał, że o sprawie ca
łej nic nie wie, a memoryału Starcka w 
„Arbeiter-Ztg.* wydrukowanego nie czytał. 
P r a w d o p o d o b n i e  w partyi chrześcijań
sko-socyalnej o tem mówiono, ale uchwał nie 
powzięto żadnych.

Dr W e i s k i r c h n e r  zeznał, że raz tylko 
rozmawiał ze Starckiem i to w sprawach 
„urzędowych". O układach z Starckiem nie 
wie, gdyż od czasu wyboru na prezydenta 
Izby nie zasiada w kierownictwie partyi.

Dr L e i t n e r ,  dawniej członek „partyi" 
Starcka potwierdza, że artykuł „ Arbeiter Zei- 
tung* zawiera fakta prawdziwe; Starek na
wiązał rokowania z antysemitami i opowia
dał o swych układach z Weiskirchnerem. 
Świadek sam razem z innym członkiem par
tyi Heimanem układał się z Gessmanem, któ
ry przyrzekł wyznaczyć swego pośrednika do 
układów. W i d z i a ł  też m e m o r y a ł ,  któ
ry Starek przesłał członkom stronnictwa 
chrześcijańsko społecznego; memoryał zawie
rał w ł a s n o r ę c z n y  d o p i s e k  S t a r c k a  
z ż ą d a n i e m  10.000 K. Świadek wie też 
o układach Starcka z Schneiderem, w któ
rych chodziło o subwencyę 3.000 K dla 
Starcka. Z fabrykantem Gottlem, u którego 
wybuchł strejk, układano się o dostarczenie 
łamistrejków; Gottl przyrzekł okazać się 
wdzięcznym np. przez ofiarowanie większej 
kwoty na „fundusz prasowy* wolnosocyali- 
stycznej partyi.

Na zapytanie obrońcy dra Harpnera oświad
cza Starek, że mesaoryału z dopiskiem o
10.000 K nie pisał; Na to dr Harpner wy
ciąga oryginał *nemoryału i przedkłada go 
sędziemu. Starek, blady jak trup, drżącym 
głosem na pytanie sędziego przyznaje, że 
m e m o r y a ł  on sam p i s a ł .

Sędzia zapytuje Starcka, czy na ten me
moryał otrzymał odpowiedź. Starek z a p r z e 
cza,  jakoby memoryał wysłał. W  tej chwili 
dr Harpner przedkłada o r y g i n a l n y  l i s t  
s e k r e t a r y a t u  p a r t y i  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - p o c y a l n e j ,  w którym przyrzeka się 
Starckowi żądane 10.000 K pod warunkami: 
1) że nigdy nie będzie chrześcijańsko-socyal- 
nych zwalczał, 2) że nie będzie ich kandy
datom przeciwstawiać kontrkandydatów, 3) 
że kandydatów chrześcijańsko-socyalnych bę
dzie popierał.

Starek; bardzo przestraszony, zaprzecza, 
jakoby list ten otrzymał; na to zeznaje świa
dek Schober, że list ten w i d z i a ł  w b i u r k u  
S t a r c k a .

Wobec tych dowodów sędzia wydał wspo
mniany na wstępie wyrok, stwierdzając, że 
Starek popełnił zdradę polityczną wobec 
s w e j  w ł a s n e j  p a r t y i ,  a oprócz tego że 
za swoje czynności polityczne kazał sobie 
płacić honorarya.

KROMKA.
Kraków, 30 stycznia.

łow im y  h r a k o w sk ie .
Sprawy miejskie. Sekcya e k o n o m i c z n a  

na odbytem wczoraj posiedzeniu załatwiła 
wnioski magistratu w sprawie regulacyi ulic

wspiąć się po drabinie życiowej. Drobny 
handlarz stał się zamożnym kupcem, młoda 
akuszerka stała się kobietą-lekarzem, pisarz 
stał się buchalterem bankowym, były semi
narzysta, który zarabiał taniemi lekcyami, 
stał się inspektorem szkół ludowych itd.

Wszyscy ci ludzie pod względem energii 
stali ponad poziomem zwyczajnym. Mieli 
więcej woli i wytrwałości. Oprócz tego zgo
dnie z ogólnem prawem drobnych sekt i nie
wielkich grup społecznych, trzymali się ra
zem i pomagali jeden drugiemu. Wreszcie 
aresztowanie polityczne w oczach wielu lu
dzi było swego rodzaju rekomendacyą.

— To polityczny. Ten z pewnością nie 
ukradnie! — mówili nawet kupcy staroświe
ckiego autoramentu.

I po pierwszych trudnościach dostać po
sadę i kredyt było łatwiej.

Od tych czasów upłynęło 20 lat i rozpo
częła się nowa epoka. Znowu płynie krew 
i giną ludzie. Dużo ich teraz jest. Tłumy 
całe. Pośród wszystkich okropności współ 
czesnych lżej im jest jednak walczyć i żyć.

W  tłumie, razem z drugimi, lżej nawet gi
nąć. W  przyszłości przed nimi więcej świa
tła i więcej nadziei. I w przeszłości drzwi 
więzienne raz już szeroko się rozwarły. 
W tych czasach, o których piszę obecnie, 
aresztowanie było podobne do śmierci, a wię
zienie podobne do jaskini lwa. Wszystkie 
ślady prowadziły do wnętrza i żaden nie 
prowadził na zewnątrz.

Dietlowskiej, Garncarskiej i Łobzowskiej; da
lej postanowiła reasekurować w prywatnych 
zakładach ubezpieczeń ludzi straży pożarnej 
od wypadków; wreszcie poleciła sekcya ma
gistratowi przedstawić wnioski w sprawie 
przesunięcia latarni gazowych plantacyjnych 
na bok.

Sekcya wezwała budownictwo miejskie, aby 
zastanowiło się nad zaprowadzeniem ż e g l u 
gi  na W i ś l e  łodziami motorowemi i aby 
w tej sprawie przedstawiło wnioski.

Sekcya s z k o l n a  odbyła wczoraj posie
dzenie, na którem uchwaliła przedstawić Ra
dzie miejskiej wnioski w sprawie zreorganizo
wania szkół pospolitych imienia Kazimierza 
Wielkiego i Długosza na wydziałowe; dalej 
uchwaliła wnioski w sprawie zakupna obrazu 
Matejki „Wernyhora“ dla Muzeum narodo
wego, wreszcie przyznała kilku nauczycielom 
zapomogi.

Z teatru miejskiego komuniku ją nain: „Chmu
ry* Arystofanesa wystawiane były po raz 
pierwszy w Atenach w r. 423 przed Chry
stusem. Premiera grecka oddzielona jest prze
to od nas o całe 2430 lat. Tradycye rene
sansu i wieków X V II i X V III nie wspomina
ją o żadnych reprezentacyach komedyj Ary
stofanesa. Dopiero w naszej epoce w r. 1905 
grano „Chmury" w Oxf^rdzie, a w roku na
stępnym w Paryżu w „theatre des arts*. Po 
za tem „Chmur" nie grano dotąd nigdzie i 
teatr krakowski może się poszczycić, że jest 
trzecią z rzędu sceną oddającą hołd genial
nemu przeciwnikowi Sokratesa.

Echo dyskusyi osobistej w Radzie miejskiej. 
Po wywodach prezydenta dra Lea, którymi 
czuli się osobiście dotknięci prof. Jaworski 
i dr Łepkowski, mówiono w mieście o mają
cym nastąpić pojedynku między tymi pana
mi. Sprawa zakończyła się jednak w niewin- 
niejszy sposób; oto drowi Łepkowskiemu w y
stawił prezydent następujące oświadczenie: 

„W  Krakowie, 28 stycznia 1908.
Wielmożny Panie! Wskutek porozumienia 

zastępców Pańskich PP. Dra Stanisława Estrei
chera i Józefa Korzeniowskiego oraz zastęp
ców moich PP. Edmunda Klemensiewicza i 
Władysława Turskiego, mam zaszczyt oświad
czyć Wielmożnemu Panu, że w przemówie
niach moich, wypowiedzianych w dniu 22 i 
23 stycznia 1908 r. w publicznej polemice 
w toku obrad budżetowych w Radzie miej
skiej, nie miałem zamiaru tłómaczyć opozy- 
cyjnego występowania Wielm. Pana w Radzie 
miejskiej w sposób, któryby mógł naruszać 
Jego cześć, jakoteż nie miałem zamiaru do
tknąć go osobiście. Z wyrazami poważania

Dr Juliusz Leo."
Aferę „honorową" z prof. Jaworskim od

dano do załatwienia „Lidze dla ochrony 
czci*.

0 karambol tramwajowy. Przed zwykłym 
trybunałem karnym stawał dziś motorowy 
tramwaju krakowskiego Józef Kurowski o- 
skarżony o występek przeciw bezpieczeństwu 
zdrowia. Wedle aktu oskarżenia, jechał Ku
rowski 11 kwietnia z. r. wozem Nr. 20 tak 
szybko, że koło dworca najechał na stojący 
wóz Nr. 26. Wskutek zderzenia siedzący w 
tym wozie spadli z ławek, a p. Friedhuber, 
elektrotechnik z Bochni skaleczył się w gło
wę i nabawił się nerwicy. Rozprawa w tej 
sprawie toczyła się już raz w grudniu z. r., 
ale została odroczoną dla poddania p. F. ba
daniom lekarskiem, gdyż twierdził, że wsku
tek wypadku stał się niezdolnym do pracy 
i żądał 30.000 K odszkodowania.

Na dzisiejszej rozprawie lekarze sądowi 
prof. Wachholz i dr Jankowski wydali orze
czenie, że p. Friedhuber iest rzeczywiście 
wskutek wypadku ciężko chory.

Trybunał Kurowskiego uwolnił, a poszko
dowanego odesłał z jego pretensyami na dro
gę prawa cywilnego.

— S ta ra n iem  Tow - B ra tn iej p om . u cz. 
A k ad em , sz tu k  p ięk n y ch  odbędzie s ię  dnia  
16 lu tego  o  godz. 4 po południu  w  sa li „Sokoła*  
o d c z y t  p. Adam a Łada-C ybulskiego p. n. .T ragizm  
sztuk i now ożytnej" .

Dnia 16 lu tego  o godz. 6 po południu  w  sali „So
koła* odbędzie  s ię  w a ln e  zebranie sek cy i M a j 
kow skiej. Na porządku dziennym  będzie  w n iosek  
rozw iązania sekcy i, w zg lęd n ie  zm iany celu  Tow.

Zdaniem  se k c y i, zaszczytny obow iązek, który  
grupa in ieyatorów  złożyła na m łodsze pok olen ie  
m łodzieży artystycznej: zebrania funduszu na p o 
m nik m istrza M atejki, je st zadaniem  dla tejże m ło
dzieży  n ieżyw oln em  i n iew ykon alnem , zw łaszcza  
przy istn iejących  w arunkach catego sp ołeczeństw a. 
N atom iast sek cya  podejm uje projekt St. W itk iew i
cza, odtw orzen ia w  rzeźbie „Hołdu pruskiego* dzieła  
m istrza i w m urow ania go na zew nętrznej śc ian ie  
Sukiennic (od ul. św . Jana). Z decydow ana już war
tość  artystyczna dzieła , bezin teresow ność pracy, 
którą zg łosiła  grupa m łodych rzeźbiarzy, w reszcie  
niepom iernie  m niejsze koszta, p ozw oliłyb y  w ob ec  
zebranych iuż w  znacznej części funduszów  w ysta
w ić  w  tej form ie pom nik m istrza już w  b ieżącym  
roku.

Ze w zględu  na w ażność zebrania zaprasza s ię  
w  m yśl statutu  w szystk ich  artystów  i ludz in tere
su jących  się  sztuką jak sam ym  projektem  i stw o 
rzeniem  dla K rakowa pom nika o w yb itnej w artości 
artystycznej.

Rów n cześn ie  w zyw a się  w szystk ich  posiadają
cych  lis ty  sk ład kow e o bezw zględn e zw rócenie  
tychże  na ręce sek cy i w  A kadem ii sztuk  p ięknych  
w  K rakowie.

— U n iw ersy tet lu d o w y  Im. A. M ick ie
w icza , ul. Szew ska 16, I. p.

W sali M uzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w  piątek  od godziny  8 do 9 w ie 
czorem  dr E ugeniusz K iernik: „Charakterystyka ży
cia  zw ierzęcego".

Nr. 30 /

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta od godz. 11— t  i od  
4—9, w  n ied zie le  i św ięta  od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz 12—l i  od 4—9, 
w  n ied zie le  i św ię ta  od 10—1. B i u r o  otw arte od  
godz. 5—7 prócz n ied zie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— T rzeci p o p u la rn y  w y k ła d  ek o n o m ii  
sp o łe czn e j odbędzie s ię  w  n ied zie lę  2 lu tego  
o godz. 11 przed południem  w  lokalu  U n iw ersytetu  
lud ow ego, ul. Szew ska 16.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k ie g o  w  K r a 
k o w ie .

Czwartek: „Jak w am  się  podoba*, kom edya w  
5 aktach W. Szekspira.

P iątek: „M iłość czuw a*, kom edya w  4 aktach. 
Roberta de Flers.

Sobota: „Chm ury*, kom edya A rystofanesa, prze
kład Edm . Żegoty C ięglew icza.

N iedziela  o godz. 3 po południu: „B etleem  pol
sk ie* , jasełka w  3 aktach L. R ydla (popularne). — 
O godz. 7 w ieczorem : „Chmury*, kom edya A rysto
fanesa, przekład Edm . Ż egoty C ięglew icza.

N ow iny lw o w sk ie .
Humorystyczne zawiadomienie o ślubie. One

gdaj odbył się ślub znanego przemysłowca 
mleczarskiego p. Bielikowicza z panną Czer
wińską, a para młodych rozesłała znajomym 
następujące zawiadomienie: „Michał i Marya 
z Czerwińskich Bielikowiczowie, pierwszy w 
53 wiośnie swego starokawalerstwa, druga 
w 32 wiośnie staropanieństwa, bez przymusu, 
z wielką radością zmienili stan wolny na kaj
dany małżeńskie. Uroczystość pogrzebowa do
tychczasowego ich stanu odbyła się o godzi
nie 7 rano 28 stycznia 1908 r. w kościele 
parafialnym św. Anny we Lwowie".

Z kra{m.
Uniwersytet ludowy na prowincyi. Zarząd 

główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi
ckiewicza urządza w niedzielę 2 lutego b. r. 
następujące wykłady popularne na prowincyi:

W  J a ś l e  (sala stow. robotn. ul. Igielna) 
o godz. 8 wieczór p. Leona Wasilewskiego 
„O zaborze pruskim". Po wykładzie odbędzie 
się wybór tymczasowego zarządu tworzącego 
się w Jaśle oddziału Uniwersytetu ludowego.

W  S to  n a w i e  na Śląsku austr. w Domu 
robotniczym o godz. 4 po południu p. Sta
nisława Krauza „O pochodzeniu człowieka" 
(z obrazami świetlnymi). Wstęp 20 i 10 haL 

Przeciążenie personalu kolejowego. Cały 
personal ruchu stacyi Kraków i Podgórze 
żali się na urzędników ruchu pełniących słu
żbę w Oświęcimiu na dworcu kolei państwo
wej. Urzędnicy ci maltretują konduktorów 
tak dalece, że ci, gdy się stosunki nie po
prawią, a chwycą większe mrozy i spadną 
śniegi, do służby nie będą zdolni, bo już 
dziś są przeziębieni, zakatarzeni, zachrypnię
ci, a co gorsza — głodni, ledwie nogi za so
bą włóczą.

Pociągi z Oświęcimia do Podgórza Płaszo- 
wa mają przepisany czas jazdy od 5 do 6 
godzin, tymczasem teraz z Oświęcimia odcho
dzą pociągi spóźnione od 3 do 4 godzin, 
wskutek czego na wjazd w Podgórzu Bonar- 
ce musi czekać znowu 3 albo 4 godziny. Da
je to 10 do 15 godzin służby, ale tego 
sobie personalowi liczyć nie wolno.

Co się tyczy urzędników w Oświęcimiu, 
to gdy pociąg jeszcze dyabli wiedzą gdzie 
jest, papierów dla niego nie ma, a odjechać 
może najprędzej za 4 do 5 godzin, a już roz
kazuje taki pan, który nosa z budy nie wy
stawi, chyba dla załatwienia osobistej po
trzeby, całą partyę konduktorów zaawizować 
po to jedynie, żeby ci zamiast spocząć, cał
kiem niepotrzebnie łazili z dworca kolei pań
stwowej na północny i szukali pociągu, na 
który dopiero materyał przyszedł.

A koszary konduktorów! W  budynku tym 
znajduje się 7 nor, przez sufity których kał 
ludzki prżecieka, szczury konduktorów za 
palce chwytają, menażerya cała karakonów, 
pluskiew i myszy uprzyjemniają spoczynek. 
W tych norach pomieścić się może najwyżej 
35 ludzi, podczas gdy reszta, ba nawet cza
sem 40 ludzi siedzi pod koszarami na mro
zie, albo zmęczeni po całonocnej pracy leżą 
na kożuchach na ziemi. Od tak „wypoczęte
go" personalu wymaga się sprężystej słu
żby.

Pogrzeb tory. Z Kołomyi donoszą, że w po
niedziałek odbył się tam uroczysty pogrzeb 
tory. W  nocy z piątku na sobotę w jednej 
z synagog od świecy ofiarnej zajęła się za
słona, poza którą ukrytą była skrzynia z 11 
torami. Wszystkie się spaliły. Prawo mojże- 
szowe wymaga, aby zniszczone tory grzebano 
tak jak ludzi. Złożono tedy popiół do glinia
nej urny, tę okryto bialetn płótnem jak zmar
łego i złożono w trumnę. W  pogrzebie ucze
stniczyło około 6000 żydów. Zaniesiono tru
mnę, okrytą kirem, na okopisko. Po drodze 
podzwaniano puszkami, jak podczas zwykłego 
pogrzebu.

Katastrofa przy budowla stacyi nastąpiła 
w Przemyślanach. Pracowano przy sk o p y , 
waniu wzgórza, wysokiego na 5 metrów w 
ten sposób, że podkopywano je z dołu, a na 
górze wbijano kliny i pale, aby szybko zwa
lić ziemię. Robotą, prowadzoną przez p'zed- 
siębiorstwo budowy kolei Lwów-Przemyśany, 
kieruje niejaki Ziegler, Niemiec — nie linie
jący ani słowa po polsku, ani po rusku Ka
tastrofa nastąpiła w ten sp o só b , że zimia 
zerwała się daleko poza zabitymi kliami, 
robotnicy usunęli się wraz z ziemią. Jedego 
z robotników Iwana Par tykę ziemia rzy.



gniotła tak, że w trzy godziny zmarł, dru
giego, Stacha Opalińskiego ze zgniecioną 
klatką piersiową odstawiono do szpitala. Par- 
tyka zostawił żonę, która pod nazwiskiem 
Rozalii Sokołyk znajduje się gdzieś w służbie 
we Lwowie, ponieważ mąż z powodu szczu
płego zarobku nie mógł jej utrzymać.

Wielka kradzież w magazynach kolejowych. 
W  nocy z 26 na 27 b. m. skradziono z ma
gazynu kolejowego firmy Goldlust i Ska w 
Brodach 5 cetnarów koniczu wartości 1000 
koron. Policya i żandarmerya śledzą za spraw
cami, których atoli dotychczas nie wyśle
dzone.

Z gaborm r o sy jsk ie g o .
Konfiskata. Z rozporządzenia komitetu dla 

spraw prasowych skonfiskowano w księgarni 
Wende i S-ka w Warszawie cały nakład 
książki Zygmunta Bartkiewicza p. t. „Słabe 
serca®.

Nieudały zamach. Dnia 24 b. m. o godz. 
8 rano, do idących do służby na kopalnie 
„ Flora“ pod Sosnowcem urzędników tejże 
kopalni, Karola Tuszyńskiego i Romualda Pro- 
efaala, nieznani ludzie dali pięć strzałów bro- 
wningowych, jednak bezskutecznych. Gdy się 
rozwidniło, w polu, przez które uciekali na
pastnicy, znaleziono parę nowych kaloszy, 
zgubionych widocznie przez jednego z ucie
kających napastników.

Aresztowanie. W  mieszkaniu przy ul. Chmiel
nej policya aresztowała znanego w szerokich 
kołach inżyniera Aleksandra Szymanowskiego, 
urzędnika kolei warsz.-wiedeńskiej, syna zmar
łego profesora Michała Szymanowskiego.

Ze św ia ta .
influenza w Wiedniu szerzy się w zastra

szających rozmiarach. Dorośli zapadają gro
madnie na tę chorobę, a w szkołach ludo
wych są klasy, w których z powedu influen
zy brakuje trzeciej części dzieci. Również i 
nauczyciele chorują, a w niektórych szkołach 
brakuje po 4 i 5 nauczycieli. Chorym jest 
dr Lueger i dr Neumayer. Szef sztabu gene
ralnego Conrad-Hotzendorf, przebywszy in
fluenzę, zapadł na zapalenie płuc. Na roz
szerzenie się influenzy wpływa silnie stan 
pogody. Były naprzemian wielkie mrozy i 
odwilż, a teraz są tak gęste mgły, że trzeba 
we dnie zapalać lampy. Nie jest to lokalne 
zjawisko, gdyż o mgłach donoszą z Anglii, 
północnej Francyi, tudzież z Niemiec. Natu
ralnie, mgliste powietrze wpływa ujemnie na 
stan zdrowotny mieszkańców.

Strejk lekarzy szpitalnych. Z Budapesztu 
donoszą: Sekundaryusze i asystenci tutejszych 
szpitali wręczyli wczoraj ministerstwu meino- 
ryał, w którym zapowiadają, że z dniem 4 
lutego b. r. rozpoczną strejk, mianowicie z 
tego powodu, iż kilkakrotne ich żądania pod
wyższenia płacy o 25°/o spotkały się z dwu
krotną odmową.

Wśród prymaryuszów szpitalnych zapano
wała wobec tego wielka konsternacya, albo
wiem nie są oni w stanie, w obecnej porze, 
gdy w szpitalach tutejszych znajduje się oko
ło 4000 chorych, podołać sami swoim lekar
skim obowiązkom.

Wybuch pocisku. Z okazyi rocznicy urodzin 
cesarza Wilhelma ustawiono na placu ćwi
czeń wojskowych w Biedrusku sześć starych 
armat Gdy onegdaj z nich strzelano, przy 
jedenastem strzale nabój wybuchł. Następ
stwa były straszne: Jednemu szeregowcowi 
pocisk rozerwał rękę; inny szeregowiec ró
wnież ciężkie odniósł rany. Przybyły na miej
sce wypadku komendant placu polecił prze
wieźć rannych do lazaretu wojskowego.

Przeciw czarnej ospie na Śląsku pruskim.
Władze zabrały się energicznie do zwalczania 
epidemii. Zarządzono także szczepienie o- 
chronne dla urzędników pocztowych, ponie
waż ci szczególnie są narażeni na niebezpie
czeństwo. Także nauczyciele i dzieci szkolne 
będą wkrótc* musieli się poddać szczepieniu 
ochronnemu Rejencya opolska wysłała człon
ka wydział’ medycznego dra Schulzensteina 
do ok icy najwięcej zagrożonej przez czarną 
ospę, -elf a a  zarządzenia odpowiednich środ
ków prze iiwko tej zarazie.

Troje Jzieci spalonych. W  Królewskiej Hu
cie na Górnym Śląsku pewna wdowa straciła 
onegdaj odrazu troje dzieci w wieku od je
dnego do ośmiu lat. Matka pozostawiła dzieci 
w mieszkaniu i wyszła do sąsiadki. W  tym 
czasie powstał w mieszkaniu pożar z tego 
powodu, że jedno z dzieci zbliżyło się do 
rozpalonego pieca, od którego zajęło się na 
triem odzienie. Nagle posłyszano przeraźliwy 
<rz;'t{, a zanim nadbiegła pomoc, już wszy
stkie dzieci były strasznie poparzone. Matka, 
patrząc na tę straszną scenę, straciła przy
tomność ; odwieziono ją chorą do lazaretu. 

Kara 8 milionów za adresowanie kopert.
Dnia 25 b. m. toczyła się w Berlinie rozpra 
wa’przeciw pisarzowi adresów Ottowi o to, że 
na zlecenie pewnego kantoru loteryjnego zaa
dresował 40.000 kopert, w których wysłano 
do rozmaitych ludzi prospekt duńskiej lote- 
ryi klasowej, w Niemczech zakazanej. We

dług niemieckiego kodeksu wysłanie każdego 
poszczególnego losu uważane jest za osobne 
przestępstwo, karane grzywną od 200 do 1000 
marek. Wobec tego p. Otto groziła najmniej
sza kara 8 milionów marek lub 1416 lat i 2 
miesiące więzienia. Sąd musiał się uciec do 
wybiegu: zakwalifikował wysyłkę kopert ja
ko jedno przestępstwo, ponieważ dokonana 
została w jednym dniu, a więc wymagała 
tylko jednorazowej woli przekroczenia pra
wa. P. Otto skazano na 1500 m., względnie 
100 dni aresztu.

Więcej mroku! Nietoperze i klerykali nie 
lubią światła.

Na dowód przytaczamy tym razem nastę
pującą notatkę z „Dziennika poznańskiego" 
zatytułowaną „Jeszcze w kwestyi kobiecej".

„W  sprawie broszurki „O potrzebie wyż
szego wykształcenia naszych kobiet sfer inte
ligentnych", o której „Dziennik poznański" 
pisał obszernie, a w której autorka nawołuje 
jednostki do studyów akademickich, pozwalam 
sobie słów kilka nadmienić. Uznając, że wie
dza umysł podnosi, działalność społeczną bo
gaci — pamiętajmy jednakże, że w dobie 
obecnej ś r o d e w i s k a  n a u k  są gruntem, 
gdzie n a j z g u b n i e j s z e  n u r t u j ą  p r ą 
dy,  i osiągnięcie tej wyższej akademickiej 
wiedzy okupione zostanie podkopaniem pod 
staw istoty rodziny, na której autorka sama 
słuszny kładzie nacisk, iż jest podwaliną 
każdego społeczeństwa. Jakże młodą osobę 
bez zawahania wysyłać na arenę, gdzie 
p r z e w r o t n e  g ł o s z ą  t e o r y e ,  gdzie za
sady wyższe odtrącane jako przestarzałe, 
gdzie poglądy religijne fałszywie są komen
towane — moralność — ta dźwignia każdego 
osobnika, nieomal ze serca wydzierana przez 
n o w o c z e s n ą  s z t u k ę  — l i t e r a t u r ę .  
Czyż taki odmęt pojęć i zapatrywań nie od
działa najzgubniej na młody umysł istot, 
które mają krzewić oświatę — światło i przy
szłe kierować pokolenia? Chociaż i do kato
lickiego uczęszczać będzie uniwersytetu i w 
możliwie najlepszym umieści ją się pensyo- 
nacie, przecież od zetknięcia z przeróżnymi 
b ł ę d n y m i  w p ł y w a m i ,  które właśnie 
u m y s ł y  c h c i w e  w i e d z y  o b a ł a m u c i ć  
s i ę  s t a r a j ą ,  ustrzedz jej nie zdołamy. Nie
mniej narażanie godności kobiety (sic!) przez 
nieustanne kolegowanie z mężczyznami, do
datniego rezultatu nie wywrze na jej chara
kter. „Nie zarzucajmy starych, wiekami u- 
święconych wartości", które chroniły kobietę 
przed rozluźnieniem pojęcia o jej zadaniu i 
ustrzegły od zwodniczych prądów".

To pisze się w XX. wieku przeciw wyż
szemu wykształceniu kobiet!!

Wygrał los, a nie może otrzymać wygra
nej. Główna wygrana loteryi wystawy jubi 
leuszowej w Mannheim, w sumie 100 000 K, 
przypadła maszyniście jednej z frankfurckich 
drukarń. Maszynista ów nie spodziewając się 
niczego po swoim losie, wrzucił go przed kii 
ku dniami do makulatur, które w większej 
ilości odstawia się do zamiejscowych firm. 
Nieszczęśliwy szczęśliwiec sądzi, że los ten 
znajdował się w pace wysłanej do Etber- 
stadt.

Nowość na kolejach pruskich. Dla dogo
dności podróżujących pociągami nocnymi, 
mianowicie pospiesznymi, zamierzają zapro
wadzić koleje pruskie nowość, na wzór ko
lei francuskich. Od lat kilku jest tam w uży
ciu, że podróżni otrzymują na życzenie na 
czas podróży czysto powleczoną poduszkę za 
opłatą jednego franka. Koleje pruskie chcą 
postąpić jeszcze krok dalej i wypożyczać na 
czas podróży nietylko poduszki, ale i derki 
do spania. Opłata wynosić ma za poduszkę 
i derkę 75 fenigów. Jak głoszą, nowość ta 
zaprowadzoną być ma na próbę jeszcze tej 
zimy, i to tylko na niektórych większych to
rach.

Za prawdziwa zasługi. Wilhelm przed paru 
dniami raczył obdarzyć orłem korony III. klasy 
komisarza policyi Stefana, tego samego, któ
ry wsławił się nadzwyczajnie bohaterskim 
atakiem na czele zgrai policyantów na bez
bronny tłum demonstrujących robotników.

Pewien l i b e r a l n y  publicysta Henryk 
Ilgenstein przepowiedział ten akt sprawiedli
wości cesarskiej zaraz po demonstracyach 
robotniczych w następujący sposób:

„Pan kapitan Stefan godzien jest tych bo
jowników hamburskich, którzy przed rokiem 
dziesięcioletniemu rewolucyoniście „dla po
rządku" odcięli 4 palce; krew bohaterów wre 
w jego żyłach. „Szable z pochew! Rąbać!" 
Jeszcze żyje staropruskie męstwo. Atak był 
oślepiająco piękny. „Zniszczyć wszystko, co 
na drodze". Zwycięzcy przy Gertraudten- 
briicke uśmiecha się order"...

Przepowiednia się spełniła. Zresztą t a k i e  
p rzep o w ied n ie  n ie  są zbyt trudne w  „pań 
stwie bojaźni bożej i dobrych obyczajów*.

Rosya a Finlandya. Cała rosyjska prasa 
reakcyjna coraz energicznej napada na Fin- 
landyę Mienszikow w „Nowoje wremia" żąda 
zastosowania względem Finlandyi środków, 
jakie stosują Prusacy przeciw Polakom w Ks.

Poznańskiem, nazywając środki te rozu
mnymi.

„Riecz" donosi, że dymisya finlandzkiego 
generał-gubernatora Gerarda i ministra spraw 
zagranicznych Izwolskiego jest już zdecydo
wana. Na miejsce Gerarda mianowano gene
rała Bekmana, a na miejsce Izwolskiego — 
Czarykowa.

Zgon Quidy. W  Viareggio zmarła 25 b. m. 
znakomita powieściopisarka angielska Luiza 
de la Ramee, znana pod pseudonimem Oui- 
da. Czytywano ją wiele i u nas 1 większość 
jej powieści była tłómaczona na język pol
ski, przeważnie w odcinkach pism lub do
datkach do tygodników. Pierwszą swą po
wieść napisała w 21 roku życia. Nosiła ona 
tytuł „Granville de Vigne“ i odniosła duży 
sukces. Quida urodziła się w r. 1840 w Bury 
St. Edmund.

Przed kilku miesiącami wiele hałasu w an
gielskiej prasie spowodowała wiadomość, że 
ułubiona powieściopisarka żyje w nędzy — 
tak, że musiano dla niej urządzić składkę 
publiczną.

żniwo śmierci w Monako. Sezon gry za
czął się dopiero przed kilku dniami, a na 
cmentarzu dla samobójców pochowano już 17 
trupów, których identyczności nie można by
ło sprawdzić.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 30 stycznia.

Intrygi bar. Becka.
Wiedeń. (Tel. w ł.). Fakt, że bar. Beck 

po konferencyi z chrześcijańsko-socyalny- 
mi zmienił tekst mowy co do organizacyi 
ministerstwa pracy, wywołał ogromne o- 
burzenie w łonie stronnictw wolnomyśl- 
nych.

Socyalni demokraci, w  których imieniu 
poseł S e i t z interpelował o to bar. Becka, 
wyrażają obawę, że premier chce sprawę 
załatwić w drodze rozporządzenia, tem 
bardziej, że chrześcijańsko-socyalni prze
chwalają się, że organizacya ministerstwa 
pracy już jest wypracowaną i że za 10 
dni zostanie ogłoszoną.

Zdaje się, że wskutek wywołanego tą 
intrygą bar. Becka oburzenia sprawa mi
nisterstwa pracy zostanie załatwioną w 
dwojaki sposób; mianowicie przydzielenie 
agend, odnoszących się do robót publicz
nych, nastąpi w drodze rozporządzenia, 
zaś spraw socyalno-politycznych w drodze 
ustawodawczej.

Delegacya austryacka.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się konferencya 

prezydyum austryackiej delegacyi, przewód- 
ców komisyj delegacyjnych i reprezentantów 
rządu. Na konferencyi tej postanowiono, że 
w przyszłym tygodniu codziennie będą się 
odbywały posiedzenia komisyj delegacyjnych, 
aby w drugim tygodniu o ile możności roz
począć plenarne posiedzenia delegacyjne.

WiedeA. Komisya dla s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h  delegacyi austryackiej zebrała się 
dzisiaj przed południem i rozpoczęła dysku- 
syę nad budżetem ministerstwa spraw zagra
nicznych.

Sprawozdawca B a c ą u e h e m  zagaił dys- 
kusyę, omawiając najważniejsze wydarzenia 
roku ubiegłego. Mówca omawiał szczegóły 
budżetu i wskazywał na konieczność pomno
żenia wyższych posad w ministerstwie spraw 
zagranicznych.

Delegacya węgierska.
Wiedeń. W  komisyi w o j s k o w e j  delega

cyi węgierskiej delegaci M i k l o s z  i S a g h i  
uznali słuszność żądania podwyższenia płac 
oficerskich, ale wskazali, że w pierwszym 
rzędzie ma wypowiedzieć swe zdanie sejm 
węgierski po porozumieniu się z rządem.

Zakończenie strejku okrętowego.
Spalato. Wczoraj po południu strejkujący 

oficerowie i maszyniści podjęli służbę na 
okrętach towarzystwa „Dalm atia". Jutro  
wszystkie okręty mają planowo zacząć 
kursować.

Nowy gabinet w Bułgaryl.
Zofia. (Tel. ag. bułg.). Został utworzony 

demokratyczny gabinet z adwokatem Malino- 
wem na czele.

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Londyn. Wczoraj odbyło się pierwsze po

siedzenie Izby gmin. Rozpoczęto obrady 
nad adresem w odpowiedzi na mowę tro
nową. Campbell-Bannerman nie był obe
cnym.

Londyn. W  Izbie gmin toczyła się w dal
szym ciągu dyskusya adresowa. Imieniem  
rządu oświadczył kanclerz skarbu Asąuith, 
że Izbie daną będzie sposobność omówie
nia traktatu z Rosyą. Rząd traktatem tym

zatkał źródło trwałego powstawania tru
dności i gróźb dla pokoju powszechnego 
i przez ostateczną umowę uniemożliwi po
jawianie się chmur, które podczas ostatnich 
lat zaciemniały widnokrąg i dop.owadzały 
W ielką Brytanię w pobliże konfliktu. Przy  
dokładnem rozważeniu tej umowy będzie 
się można przekonać, że dane są dostate
czne rękojmie dla ochrony handlu angiel
skiego w Persyi.

Co się tyczy konferencyi w  Hadze, za
uważył kanclerz, że stanowi ona wielkie 
zbliżenie do zamierzonego celu i dlatego 
nie należy dzieła spełnionego przez kon- 
ferencyę umniejszać.

Rewolucya w Portugalii*.
Lizbona. Wczoraj przyszło w kilku punk

tach do rozruchów. Policya rozprószyła 
ścierające się grupy, które były uzbrojone 
w rewolwery. K ilka osób odniosło rany. 
Miasto przedstawia zw ykły (?) wygląd. 
Um ysły nic nie są wzburzone (?).

Wojna w Marokku.
Cacablanca. Skutkiem klęski z 4 bm. od

wołał Mulej Hafid dowódcę Muleja Raszyda 
i zastąpił go Teszikiem Tanim, który dotych
czas był szeryfem okręgu Marakesz. Wojsko 
jego postępuje w kierunku Settat.

Kaptowanie armii.
Petersburg. Komisya dla podwyższenia płac 

oficerskich wypracowała projekt, wedle któ
rego p o d o f i c e r o m  podwyższoną być ma 
płaca o 15 rubli miesięcznie, a oficerom o 5 
rubli kolejno odpowiednio do rangi — więcej. 
Ogółem na ten cel potrzeba rocznie 15 mi
lionów.

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
* W ie lk a  z a b a w a  ta n e c z n a  d r u k a r z y  

k ra k o w s k ic h  na pomnożenie funduszu budowy 
własnego domu odbędzie się w  sobotę 1 lutego w  
dolnej i górnej sali „Sokoła*. Początek o godzinie 
9 wieczorem. Muzyka 100 pułku p. Bufet w e wła
snym zarządzie. Wstęp na zabawę tylko do godziny 
12 w  nocy. Bilet w stępu od osoby 2 K, familijny 
(3 osoby) 4 K. Wstęp tylko za zwrotem zaprosze
nia, które wydaje komitet codziennie między godz. 
8 a 9 wieezorem w  lokalu stowarzyszenia „Ogni
sko", Rynek gł. 12, III. p.

* B acz n o ść  to w a rz y s z e  k ra w ie c c y  
K ra k o w ie !  W niedzielę 9 lutego o godz. 2 
południu odbędzie się w  sali Rady miasta Kra 
walne zgromadzenia towarzyszów krawieckich  
którem oprócz zwykłego porządku dzienneg 
stąpi wybór komisyi dla zmiany statutu „Zg 
dzenia tow. krawieckich w Krakowie" po myś 
wej ustawy przemysłowej, na które to zgromad 
wszystkich członków zaprasza się.

* D o ro c z n a  w ie lk a  z a b a w a  k r a  
s k ic h  in tro l ig a to ró w  odbędzie się  w  s 
8  lu te g o  w hotelu „Pod różą“ przy 
ryańskiej.

* B acz n o ść  k a m ie n ia r  
W piątek 31 b. m. o godz. 6 
się poufne zgromadzenie i a 
stew . rob., Wiślna 5, II. p. 
przeto uprasza się o liczne p

* P o d g ó rz e . W niedziel 
warzyszenia robotniczego „Po 
odbędzie się staraniem Uniw  
bliczny odczyt. Temat: „O 
Prelegent K. Czapiński. Poc 
dniu. Wstęp 10 h.

* B acz n o ść  k o le ja r z e  
dzielę 2 lutego o godz. 5 p' 
grupy kolejarzy (Lwowska 3(v 
niem Uniwersytetu ludowego^ 
legent K. Czapiński. Temat: „'i 
zami świetlnymi).

* W  w ie d e ń s k im  o d d z  
t e t u  lu d o w e g o  im . Ad. M 
będzie się w niedzielę 2 lutego o 
łudniu w  sali restauracyi „Lehrerh 
gegasse 20, odczyt p. Stanisława 
„O zasadzie jedności życia*.

K u rs a  te le g ra f ic z ii
Budapeszt, 30 stycznia. Pszenica na kw iecić  

do 11*91. Pszenica na październik 10'53 io  
Żyt« na kwiecień 10 07 do 10 08. Żyto na paź 
nik 9'05 do 906. Owies na kw iecień 7 92 
7 93. Owies na październik —•— do —•—. Ku 
rudza na maj 6'80 do 6 81. Rzepak na sierpi 
16‘45 do 16'55. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: pochmurno.

P rz e p o w ie d n ia  pogody.
Galicya zachodnia : Miejscami pochmurno, obni

żenie się temperatury, powolne polepszenie się po
gody.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Teł. 796.

Zakład Zanderowski
dla leczenia mechanicznego.

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna.
Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka 
lecznicza. Pracownia dla sporządzania gor
setów, pasów brzusznych i t. d. Leczenie 

gorącem powietrzem. Aparat RSntgena.
Sala operacyjna. Pokoje dla chorych.

Zakład otwarty od godz. 9— 1 rano i od 
4— 6 wieczór.

Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel.

M s t p e p s z e  K a i o s z e  ż  wAlfred Frankel spół. kom ”
P.AJP.HL\ o r y g . p e t e r s b u r s k ie ,  p o  n a d e r  n is k ic h  c e n a c h  k== K r a k ó w , R y n e k
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P rz e z  W y so k ie  
r .  k . N a m ie s tn i c tw  

k o a c c sy o n o K iu te

Bistro

podróży
Z o fii

Biesśadeckie
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i 111 kL dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e  wszyst

kich kierunkach. 
Ceny ściśli) wadia taryf 
okrętowych i kolejowych.
Bilet; okrętowe do Kanady
i bilety kolejowa kanadyjski*.
Prospekty durno i oplithm.

„THE GRESHAM”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w

zostaje pod kontrilą rządu austryackiego i angielskiego.
D ep o zy t T o w a rz y s tw a  p rz y  e . k .  p a ń s tw o w e )
K a s ie  w e  W ie d n ia  )a k o  g w a jra n c y a  d la  

w  A n s try l  w y n o s i

WW koron 34,772.297*08.
Ogólne dochody w roku 1906 . . . - K
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K  229,546.519‘-
Wypłacone police w r. 1906 ....................... K  539,742.984
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K  5,

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyamL ~* 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Ausfryi: Wien, I., Gisełastrasse Nr. 1.
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29, i. piętro.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

S t e f a n  P o r ę b s k i
K ra k ó w , R y n e k  g ł. 32, l in ia  C-D

poleca: Przybory do szycia i haftu w wielkim wyborze i doborowych
g a tu n k a c h .

Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, wełniane, bawełniane, niciane, 
jedwabne, białe, czarne i kolorowe.

Ig ły  wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki podwójne i pojedyncze stalowe. 
Jedwabie, bawełny, włóczki, wełny do robót drutowych i szydełkowych. 
Jako specyalność firm y, monogramy haftowane gotowe, białe i kolorowe, 

jakoteż wzory do tychże, do haftu i krzyżykowej roboty.

Drobne ogłoszenia
I Z* aaioBs w „Drobnych aglosze- 
I liczy» y za każdo slcwo 6 h, J

tytuł 26 aal.

P an n a
znajomością buchalteryi, kores- 

‘ pondencyi, stenografii, już odbytą 
dłuższą praktyką biurową znajdzie 
iaraz posadę. Zgłoszenia pod „K“ 
tfo działu inseratow. „Naprzodu*.

P a n ien k ę
do nauki modniarstwa/poszukuje się 
aaraz. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Nap zodu“. 170

P om ad k i
mieszane Va klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
Va klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
i/s klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
Świeże, poleca fabryka wyrobów cu
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro
mualda Pieczarki. 363

^  F ab ryk a  w ap n a
(■ oszukuje kilku zdolnych palaczy. 
H ta ła  posada związana ze stałem  
H nieeięcznem  wynagrodzeniem, oraz 
Fw olnem  mieszkaniem, epałein i 

św iatłem  zapewniona. — Zgłoszenia 
/ odpisami św iadectw  i odbytą kil- 
kotetnią praktyką przyjmuje dział 
ineeratowy „Naprzodu" pod M. S. I.

najlepsze I najtańsze

skrzypce
klarnety, flety, 
wszelkie Lustru-

n ie m a  u^te
i rżnięte poleca 

wytwórca 
instrumen

tów muzycz
nych.

O. L tu crh o fer ,
Jerusalemgasse N r 14.

Cenniki darmo. 868

w kraju firma
WŁOWSKI

Rynek 18
poleca sw e znako
mite, przez hafciar- 
nie i pracownie kra
w ieckie w y p r ó b o -  

do 
któ- 

inoe (ło
nie mogą

1 0 .0 0 0  KORON NAGRODY
DLA NIEMAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH.

Porost brody i w łosow  na głow ie istotnie w  8 dniach w yw ołuje prawdziwie duński BALSAŁi 
MOS. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety, używają tylko BALSAMU MOS do w ywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że BALSAM MOS jest Jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w p izeciągu  8 do 14 dni przez działanie na cebulki w łosów  w ten sposób 
na nie wpływa, że w łosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy,

jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy
w  1 0 .0 0 0  K O R O N  G O T Ó W K Ą  "fj®

kałdMno gdtowąsemu, łysemu lub rzadkie włosy majęcemu, który BA LSA M U  MOS przez 6 tygodni u iyw a l bezikutecome. 
Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślad.entr.się ostrzega- 

W sprawie prób z Pańskim balsamem MOS mogę panom donieść, że-z tego balsamu jestem  
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż w łosy były 
jasne i miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli 
pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawiło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. 
Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania DrTyerg, Kopenhaga. Ja podpisana, mogę polecić każdemu 
prawdziwy dtiński BALSAM MOS, jako niezawodny środek do w ywoływania porostu włosów. 
Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły sie całe miejsca pozbawione w ło
sów . Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu M os, poczęły w łosy róść na nowo gęste 
i  bujne. M. C. Andersen. Ny Vestergade 5, Kopenhaga. Paczka balsamu M o s 5 złr. Opakow. dys. 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świacie osobliwego handlu

M OS-M AG ASINET, COPENHAGEN K  S 9 7  D A M A R K  (Dania)
Oplata kart korespondencyjnych 10, a  M stów  25 h a le rz y .

i Poselska 15

Pączki po 6*h.
cały dzień i codziennie św ieże  

poleca
Fabryka cukrów i herbatników, 
ciast i tortów, prowadzona pod 

osobistym zarządem
R. Pieczarki w Krakowie,
P o s e ls k a  15

Największa
galic. pasieka Eugeniusza Biliń
skiego w Zbarażu. Miód patoka de
ser. kuracyjny zaleć, przez lekarzy 
5 kg. K 6'20 opłat. "Doskonale mio
dy do picia, 5 me lal. odznacz, dom. 
wyrobu, po 70, 80, 90 hal., K 1*— 
i 1*20 za litr. Za czystość i dobroć 
gwarancya. Proszę świąteczne za
mówienie wcześnie zamawiać i żą
dać broszurkę Dra Ciesielskiego.

warunkach

zajęcia właściciela.

dziale inseratowym  
ulica Gołębia L. 2.

i a s tm ę .
się  rsz na zawsze pragnie po- 
swojej płucnej lub gardlanej 

oroby, choćby najuporczywszej 
astmy nawet bardzo zastarza- 

i na pozór nieuleczalnej, ten 
się zwróci do A. Wolffskyego 

Berlinie N, W eissenburgerstr. 79. 
czne podziękowania dają gwa- 
ę wielkiej siły  uzdrawiającej 
leczenia. Broszura darmo. 899

27 rok istnienia.

PRZEDŚWIT
MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY

Organ
Frakcyi Rewolucyjnej Polskiej Partyi Socyaiistycznej.

W arunki prenumeraty:
Rocznie 6 koron, 5 marek, 6 franków, 5 szylingów, 
1 dolar 25 centów, numer pojedynczy 50 hal., 45 fenigów, 

50 centim., 5 d, 15 centów amerykańskich.

ADRES ADMINISTRACYI: 
KRAKÓW, SZLAK 6, II. P.
Treść Nr. I. (za styczeń): Od Redakcyi. —  Nasza taktyka I. 
B. A. J . :  O koordynacyi w domu. —  M. W .: Projekty 
programu Frakcyi Umiarkowanej. —  St. Os...arz: Duma
kontrrewolucyi. —  Dr. H. Diamand: Parlament s iły  wy-  ̂

padkowej. —  Bibliografia.

i funta 18 ct.
wybornej

KAWY
poleca

a n d e l p o d  f ir m ą
ojciech Olszowski

w Krakowie

' Szpitalnej).

NOWOJORSKA GERMAIEA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Bebrenstrasse 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenrlng 18, we własnym domu
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 ...............................K  539,686.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 ..................,  176,528.310'—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . .  30,748.986 —
vVadwylka z obrotu rocznego 1 9 0 5 .........................................  2̂ 515.356*— 1
Rezerwy z poprzednich łat dla udziału w  zysku . . . . .  l l t718.647*— J

S zcz eg ó ln e  k o rz y ś c i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

() że udziela pierwszej dywidendy już po upływ ie pierwszego roku ubez
pieczenia ;

i )  że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezacżepialne, że zacho
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek  
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są :róże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
prem ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal
szego płacenia premii, żądać:

al wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 m iesięcy nie oświadczył się, naten
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło- 
leniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodniej
w  K ra k o w ie , p rz y  u lic y  Ja s n e ] L. 5  

3 u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

•tkwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

e z a & l

Za t |  cenę Jeszcze 
n ie  b y tu !

fb fin h ;?  kS7f1pnn n n t n i l l  pr:cy zwil*JęLlu fabryki udało mi się 
U£.UUUu ftQŁ.U&yU pUiUijU kupić tanio 10.000dywanów na ściany
i 11.000 dywaników przed łóżka, I M P  fjywon ópjpriny 7 0 7 p n il i i  
tak, że jestem w możności wspaniały UJ nuli O u lu llllj L  OLUlll l l l  
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 
100cm szer., 200cm dług., czarujące wzory: Iwy, psy, sarny, łabę
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem SHi?" P° z ^'80 (k. 5'60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łóżka tylko 80 ct. sztuk;. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ HOITASCH, Goding Nr. 34 (Morawa). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i  zwracam

pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado
wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał.
35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr.

Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907.

K WĘGIEL X
z krajowej kopalni Bory

zawiera w edle analizy c. k. szkoły 
politechnicznej w e Lwowie 5914 ka- 
loryi, odpowiada zatem jakości pier
wszorzędnego węgla Mysłowicklego. 
W ęgiel z kopalni Bory wagonami 
lub w  mniejszych ilościach z dowo
zem I zniesieniem do piw nicy poleca 
jedyny wyłączny skład węgli z kopalni 
B o ry  Adolfa Blumenfelda Kraków 
ul. Pawia 12, telefon 59. Poleca rów
nież najlepsze gatunki węgli górnoślęz. 
dla gorzelń i celów przemysłowych  
wagonami i w mniejszych ilościach  
dla opału domowego z dowozem  

i zniesieniem  do piw nicy. 207

100 KORON 
NAGRODY!

Zginął pęk kluczy wertheim owskich  
(6—7 sztuk) na srebrnym długim  
łańcuszku. Łaskawy znalazca zechce 
zgłosić się w  Krakowie do domu 
przy ul. Długiej L. 39 parter na lewo, 
gdzie otrzyma 100 koron nagrody.

Tylko
krótki

Kaszel
Komu

zdrowie miłe, usuwa kaszel. 
ROAR notar. zatwierdzonych 
u J  świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą

K a i s e r a
karmelki piersiowe

z 3 jodłami.
Przez lekarzy uznane i pole- 
i.ane przeciw kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zaflsgmienlu, katarowi 

gardła I kokluszowi.
Pakiet 20 i 40 hal., puszka 
80 h. Do nabycia w aptekach, 

i w  drogueryah.

Tablice i napisy
z metalu lane

oraz mosiężne grawiro- 
wane dla Pp. adwoka
tów, lekarzy, biur i t. p 
tablice graniczne dla Wy
działów powiatowych • 
gmin, tablice nagrobko
we, numera na domy, 
oraz odznaki dla straży 
leśnych i potowych w y
konywa najtaniej

Z a k ła d  ry to w n lc z y
MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, Sykstuska 17
Cenniki darmo i opłatnie. 569


